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G A Z E T A  L WOWS K i
W e  W t o r e k  d m a  28. M a r c a  1 8 1 5 .
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Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y a.

Monitor P a r y z f c t  pod d. 8. Mar ca  za* 
^ i e r a  o w y p r a w i e  N a p o l e o n a  naj tępuiący  
a r t y k u ł  »

, .Nie umieści l iśmy dw dnia dzisie jszego  
Żadnych wia domośc i  o w y lą d o w a ni u  B o n a -  
P a r t e g o  Da brzegach P r a w a n c y i ,  ponie­
w a ż  telegraficzne depesze ,  które o  tein oay< 
p i e r w e j  donios ły ,  nie udz iel i ły  dokłsdniey* 
■zjch s z cz eg ó ł ów .  —  B o n a p a r t e  opuści ł  
f o r t o - F e r r a j o  d. 26. Lutego o godz.  ętey
*  nocy  przy  bardzo c i c h e j  pogodzie , k tóra  
t r w ał a  do dnia 1. M.<rca. W sia dł  ćn  na 
Pokła d  iednego b r y g u ;  t i  nim popłynęło ie 
*rcze 4 innych o k r ę tó w ,  a ws iadło na nie 
J o o o , nay w i ęc e j  1100 żo łnierzy,  pomiędzy  
któreird iest n a j m n i e j s z a  część F r a n c u z ó w ;  
r5s.*ta sk łada  się z  P o l a k ó w ,  K o r s y k a n ó w ,  
^ eap o l i t a ńc z yk ó w i ludzi  z w y j p y  E l b y .  —  
Okręty te stanęły na ko tw icy  d. 1. M i r c a
*  zatoce odnogi  J o u a n  pod C a n n e s ;  zoł-  
P,#rze wysiedl i  na ląd.  T e g o ż  ssmego, dnia 
,eczc*e p o s z ło  50 żo łnierzy  do miasta C a n* 
®e * i nalegało na Burmistrza ,  a b y  się udał

0 ednogi J o u a n  dla odebrania r o z k a z ó w  
°d  tegf>, k t órego  oni Jenerałem naczelnym 

Ależ  Burmistrz opar ł  się temu ze 
s*ałością j odebra ł  potem roz kaz  przygoto* 

*nia jeszcze na ten wieczór  3000 racyi .  —  
'■goż samego dnia pokaza ło się z t e j  w y -  

prawy i j  żo łnierzy  pod A n t i b e s ,  domaga- 
k*c si ę ,  a b y  i c h ,  iako zb ie gó w z w y s p y  E l  
^  w puązczono; D o w o d z ą c y  tamże Jenerał  

aron C o r s i o ,  W oj o w n ik  celuiący  i za  
c *ytnemi ranami o k r y t y ,  k a z a ł  o w y c h  żoł* 

rerzy natychmiast  rozbroić.  W kr ót ce  petćei

p r z y b y ł  ieden OfFicer, i w e z w a ł  do poddania 
się tę twierdze w imieniu B o n a  p a r t  e g o  ; 
po ym a no  go i uwięziono.  Nakoniec  p r z y b y ł  
ieszcae ieden Posłannik do D o w o d c y ,  doma> 
gaiąc  się w y d an i a  przy t rzym any ch  igtu ż o ł ­
nierzy,  i zaprasza jąc  go w  imieniu Jenera ła  
D r o u o t ,  a b y  udał  się z W ł a d z a r o i  cywilne* 
mi do odnogi J u a n ;  zamiast  o d p o w i e d z i ,  
uwięz iono  także i tego Pos łannika .  —  Dnia 
następującego, 2go M a r ca ,  ruszy l i  wysadzeni  
na ląd żo łnierze  w  pochód ku G r a s s e ,  ale 
nie ciągnęli  przez mias to ,  lecz udali  się dro* 
gą ku D i g n e ,  gdzie d. 4. Mar ca  ko czować  
mieli .  ( W ed łu g  p ew ny ch  doniesień doszedł  
b y ł  hufiec B o n a o a r t  e g o  dnia 2go do S e r ­
ii o n w Departamencie V  a r u , dnia 3go  prze­
chodził  przez C a s t e l l a n e  i doszedł  do 
B a r r e m e  w Departamencie N i ż s z y c h  A 1- 
y o w,  a  dni* 4go p r z y b y ł  pod miasteczko 
D i g n e ,  leżące r ów n i e  w tym że  Departamen* 
cie.) —  Jener. M o r a n g i e r ,  d o w o d zą c y  w 
Departamencie V a r u  zgromadzi ł  d. 2, Marca 
w  F r  e j u s osadę  z D r a g n i g n a n  i g w a r d y e  
narodowe z pr zy leg łey  okol icy .  W szystk ie  
gośsińce,  c a  k tórych  wysadzeni  na ląd  żoł* 
nierze B o n a p a r t e g o  mogl iby  zo sta wa ć  w  
związku  z m or ze m ,  lub zw ró c i ć  s i ę ,  są d o ­
brze stzeżone i osadzone.  —  Depesza  Mar* 
szałka M a s s  e n  y  donos i ,  że ón w y s ł a ł  ku 
A i x  korpus pod dow ódz tw em  Jener. M i o l -  
l i s  , a to dla odcięcia tego gościńca,  k t óry m  
ciąg03 * hufiec B o n a p a r t e g o .  -—  Jenerał  
M a r c h a n d  ma dostateczną siłę w G r e n o ­
b l e ,  z  którą we dł u g  okol iczności  dz i a ła ć  
może.  —  Pie rw sz e  doniesienia o tern zda rze­
niu nadesz ły  d. 3;. Marca  po południu do 
P a r y ż a ,  a M o n s i e u r ,  Brat  K r ó l a ,  wyie-  
chał  ieszcze tć y że  s s m e y  nocy  do L u g d u <  
b u ,  gdzie musia ł  stanąć d. j .  Marca . “

H rab ia  M a i s o n ,  G ubernator pierw ^zćy
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.yi w ó y s k o w e y ,  w y d a ł  d. 7. Marca  w 
4 u następujący  r oz ka z  d z i e n n y :
,Rząd  udzi&la żołnierzom p i e r w s t ć y  
■ vł  j d e z w ę  i urządzenie K r ól ew s ki e  z  
6go b. w . (U m ieściliśm y ie w przeszłym  

i ) Niemasz po m ię d z y  nami nikogo,  kto*
» nie o bu rzy ł  n a j w i ę k s z y m  gniewem na 
adoroość,  że N a p o l e o n  B o n a p a r t e  

s n a  z  t y k a ć  z n o w u  s topą  swoią  ziemię Frań*
' i w  padz ie  wzniecenia pomiędzy  nami nie 
z g o d y ,  zapalenia w o y n y  d o m o w ey  i w y k o n a ­
nia mśc iw ych  planów sw oic h .  —  Niedosyćże 
na  tćm,  iż szalona a m b ic y a  iego w ł ó c z y ł a  nas 
po ws zys tk ich  krainach E u r o p y ,  uzb ro i ła  
pr ze c iw  naui Wszystkie N ar ody ,  wy dar ła  
nam P ro w in cy e ,  zdobyte  walecznośc ią Fran 
cuzką  w p r z ó d y  ieszcze,  nim go znano  w na­
szych  szereregach,  i o t w o r z y ł a  cudzoziemcótn 
b r a m y  K róles tw a,  a nawet  bramy samey  St®* 

ł icy  ? . . . Chce ón teraz Fr a n cu zó w przeciw 
Fran cuz om  uzbroić za bu rzy ć ,  p o k ó y n a s z w e *  
w n ę t r z y , z n i s z c z y ć  wszelk ie  nadzieie nasze,  i 
w y d r z e ć  nam raz ieszcze wolność i ustawę 
k o ns ty t uc yy ną ,  które nam dał  L u d w i k  U -  
p r a g n i o n y !  . . .  Nie Żołnierza!  Nie .ścier-  
piemy tego!  Przys ięga nasza i honor nasz 
ręczą  nam święcie za  t o ,  i w s zy sc y ,  ieżeli 
tak  b y d ź  musi,  z a  Króla  i O y c z y z o ę  zg inie­
my ! N i e c h  ż y i e  K r ó l .

Gubernator  l w s z e y  d y w i z y i  woyskowćy 
i  Par  F ran cy  i :

(Podpis. )  H rab ia  M a i s o n .

Jenerał  D e s s o l e s  W y d a ł  t ako ż  w t y m »  
4e sam y m  duchu o d e z w ę ,  (która do przy* 
j złego iSumeru odkładam y).

W o y s k o ,  które zbiera się pod  s p ra w ą  
M o n s i e u r  między  L u g d u n e m  i C h a m -  
b e r y ,  w y n o s i  w e dł u g  zapewnienia  Gazet  
P a r y z k i c h  80,000 ludzi .

D  o s t r z  e g a  c z  A  u s t r y  a c k i  z a w i ł r a  
następujący a r t y k u ł :

, , W e d łu g  wiadomośc i  z . M e d y o l a n u  
pod  d. 10. M a r c a ,  odebrano tamże  wiado* 
mość,  że N a p o l e o n  posunął  się d. 7. Mar­
ca w  pochodzie  swoim aż  do G r e n o b l e ,  i 
że  spotka ł  tam korpus w o y s h s ,  k tóry  w y ­
r u s z y ł  b y ł  przec iw,  niemu z C h a m b e r ' y .  
Przeszedł  tam na stronę N a p o l e o n a  7 m y  
pułk  b.ni iowyFrancuzki  z Puł kownikiem s w o ­
im,  w i a d o m y m  stronnikiem ooegoż .  Jeners* 
ł o w ię  M a r c h a n d  i D  e v i l  1 i e rs ,  którzy  do­
wo dzi l i  d y w i z y ą  w o y s k a  Kr ó l ew s k i eg o ,  mu> 
sieli co fnąć się z  a r t y le r y ą  swoią  na gości* 
niec ku C h a m b e r y  idący .  B o n a p a r t e  
z a ś  udał  się drogą  ku  L u g d u n o w i . "

„ W ł o ś c i a n i e  są wszędz ie  wier nymi  Kro* 
łowi .  Żołnierze B o n a p a r t e g  o nie z b ac za ią  
z gościńca po cz t o w eg o ;  g d y ż  włościanie p r z y ­
trzymal i  i po ym al i  zaraz  wszystk ich ,  k tór zy  
t y l k o  z  o w eg o  gościńca oddal ić  się p o w a ­
ży l i . “

Monitor P a r y z k i  pod d.  11.  M a r ca  
zawi er a  następuiący a r t y ku ł  z P a r y ż  a  pod 
dniem l o t y m  tegoż miesiąca:  „ T e l e g r a *  
liczna depesza z L u g d u n u ,  d a t o w a n a  
o  w p ó ł  do 9tóy godzinie zrana d o n os i ,  1 
że B o n a p a r t e  n o co w a ł  zapewnie  wczo*  
ray,  dnia ęgo ,  w B o u r g a i n g ,  i że  p r z y g o ­
towan o się na to,  iż d. 10. wieczorem da 
L u g d u n u  móg ł  wkroczyć .  — . Ż a d n a  tele* i 
graficzna depesza i żaden list nie  ws p o m i n a  1 
« tćm, że miasto G r e n o b l e  o t w o r z y ł o  m a 
b r a m y . “

P o  wkroczeniu swoiótn do  F r a n c j i ,  
w y d a ł  N a p o l e o n  następuiące d w i e  o d o z w y  
de W o y s k a  i Narodu Fr a n cu zk ie g o :

Do Wo y s k a .

Żo łn ie rze !  Nie b y l i ś m y  z w y c i ę ż e n i ;  
d w a y  mężowie,  k t ó r zy  opuścil i  , szeregi na­
sze,  opuścil i  nasze w a w r z y n y ,  sw o i ą  Ojrczy- 
znę i Mon archę ,  D o b r o c zy ń cę  swoiego .  — • 
M og ąż  śmieć c i ,  k tórzy przez lat  dwadzie* 
ścta pięć po c a ł e j  krążyl i  E u r o p i e  dla' 
podżegania przec iw nam nifcprzyiaciół,  któ* 
rzy  przekl inając  piękną naszą  F r a n c j ę  
walczy l i  przec iw nam w  szeregach w ó y s k  1 
obcych,  —  mogąż  oni śmieć r o z k a z y w a ć  Or- 
łóm  nas zym  i w k ł a d a ć  na nie o k o w y ,  —- 
oni,  k tórzy  ich widoku nigdy znieść nie mo* 
g li?  Sc ierpiemyż to,  a b y  oni oddziedziczal i  
o w o c e  pełnych  s ł a w y  natężeń n a s z y c h ; a b y  
oni przy  właszcza l i  sobie  nasze z a s z c z y t y ,  
nasze d o b r a ,  i a b y  sp otwar za l i  s ł a w ę  na­
s z ą ?  —  Jeżeliby ich panowa nie  t r w a ć  mia* 
ł o ,  l e d y b y  w s zy st ko ,  a .  na we t  pamiątki  o-, 
w y c h  dni nieśmiertelnych zg in ę ł y ;  z iak iemżc 
to rozjątrzeniem szpecą  tak ow e,  także usi łui?( 
zatruć  to, nad cz em  się ś w i a t  c a ł y  zadzi '  
w i a ?  Jeżeli  są ieszcze obrońcy- s ł a w y  na* 
s z ł y ,  tedy  ich znaleśdź m ożna  pomiędzy  ty* 
mi sa m y m i  ■ieprzyiaciołaii ,  których  pokcDy'  
w a l i ś m y  na polach b i te w.  —  Żołnierze- 
Us ł ysz a ł em  głos  W a s z  na wygnaniu  moierPj 
pr zy by łe m  pomimo wsze lkich przeszkód * 
wsze lk ic h  niebezpieczeństw.  Jenerał  Was** 
p o w o ł a n y  w y b o r e m  Narodu i  przez Vjp1|
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w y n i e s i o n y ,  zda ie  się W a m  ' z n o w u  b y d ź  
p o w r ó c o n y r a ;  p r z y b y w a y c i e  i łączc ie  się z 
n>m wspólnie !  —  P o z r y w a y c i e  *te k o l o r y ,  
które Naród  b y ł  w y g o a ł ,  a  które od lat  
dwudziestu pięciu w s zy st k i m  niep rzy jac io­
łom  F r a n c y  i za  zaa k  ziednoezenia się sfu* 
t y ł y .  Frz ypniyc ie  znowu o w ą  t royfarbną  
ko kar dę ;  nosiliście ią  w  o w y c h  dniach w i e l ­
kich,  ~  Mus im y zapomnieć,  że  b y l i ś m y  P a ­
sa m i  N a r od ó w ,  lecz nie po wi nn iśm y ścier* 
pieć tego, a b y  k t o k o l w i e k  bądź  inny  mie,  
szał  się w s p r a w y  nasze.  —  Kt óż  to śmieć 
może by dź  Panem u nas ? K t ó ż b y  to m ia ł  
moc do  tego?  W eź c ie  zn o w u  te O r ł y ,  kto* 
reście mieli pod U i m e m  i A u s t e r l i c e m ,  
pod J e n ą ,  E y l a u  i F r y d ł a n d e m ,  pod 
T u d e l ą ,  pod E c k m i i h l  i W a g r a m e m ,  
p od S m o l e ń s k i e m  i nad rzeką  M o s k w ą ,  
pod L i i t z e n , W u r s c h e n  i pod M o n t -  
z n t r a i i !  S ą d z i c i e ż ,  iż ta ,  teraz tak dumna 
garstka  F r a n c u z ó w ,  znieść będzie m o g ł a  ich 
w i d o k ?  P o w r ó c ą  oni zn o w u  tana,  zk ąd  
p r z y b y l i ;  tam to ,  ieżell  c h c ą ,  będą  zno wu 
p a n o w a ć ,  iak tw ie rdz ą ,  że przez lat  dzie* 
wietnsście pano wa l i .  —  W a s z e  dobra,  i d o ­
s tojeństwa,  dobra,  dosto iecs twa  i s ła wa  dz ie­
ci W a s z y c h ,  nie m aią  wi ęk sz y ch  n ie pr zy j a­
c iół  nad tych  X i ą i ą t ,  k tórych  nam Cudzo* 
stiemcy narzuc i l i ;  są oni nieprzyjaciółmi  sła- 
« y  n a s z ć y , ponieważ  historye  tylu dziel  
bohaterskich,  które uświetni ły Naród  Fran­
cuzki  w w a l c e  przeciw iarzirsu, śakie w ł o ż y ć  
nań chciano,  iest w yr ok ie m  potępiającym 0= 
Dycliże. —  Weterani  w ó y s k  S a m b r y  i 
hi  o z y ,  R e n u ,  W ł o c h ,  E g i p t u  i Z a *  
c h o d u ,  są upokorzeni ;  zaszczytne  ich rany 
są piętnem ha ńby  nacechowane;  z w y c i ę z t w a  
łch b- . łyby  zb ro d n i ą ,  a ci Mężni  s ta liby 
•ią zdr ayc am i ,  g dy by ,  ie.k twierdzą  Cudzo* 
• iemcy,  z n a y d o w n ł  się pr a w y  Monarcha  w  
p o i r c d  w ó y s k  o b c y c h ;  d o s to i e ń s t w a , n a ­
g ro d y  i p rzy ch yln oś ć  są t y l k o  dla t y c h ,  
.którzy im przec iwko  O y c z y z n i e  i przeciw 
Łam służyl i .  —  Żołnierze!  P r z y b y w a y c i e ,  
Stawcie s-ę pod chorągwiami  Naczelnika  Wa* 
S i e g o ; by t  iego iest t y l k o  w  W a s z y m ;  pra* 
Wa iego są ty lko  prawami  Narodu i Wasze* 
mi .  S p r a w a ,  honor i s ł a w a  iego ,  są t y l k o  
W a s z ą  s p ra w ą .  W a s z y m  honorem i  W a s z ą  
s ł a w ą .  —  Z w y c i ę z t w o  po st ę p o w a  będzie 
krokiem sz t u r m o w y m ;  O rze ł  zn a ro d o w e m i  
kolory lecieć będzie z w i e ż y  do wi eż y  a ż  do 
Kościo ła  M a r y i  {N otrc B a  me) ; w te n cza sto  
p o k a z y w a ć  będzie ;ie z honorem bl izny  W a ­
sz e ;  wtenczas będziecie się mogli  pochlubić 
dzie łami  Wasze tni ;  będziecie Oswobodzicie*

lami O y c z y z n y !  —  Na s tarość,  otoczeni i 
szanowani  od W s p ó ł o b y w a t e l i  W a s z y c h ,  
będziecie o p o w i a d a ć  wielkie  dz ieła  W a *  
8 z e ;  będziecie im mogli  z  du m ą  powie dz i eć :
„ J  ia  należałem do tego wie lk iego  w o y s k a ,  
które po d w a k r o ć  w  br am y W i e d n i a ,  w  
b r a m y  R z y m u ,  B e r l i n a ,  M a d r y t u  i 
M o s k w y  w c h o d zi ł o ,  i które uw o ln i ło  P a *  
r y ż  od z a k a ł y ,  iafeą zdrada  i obecność oie- 
pr zy i ac ió ł  stolicę tę s p lu g aw i ły .44 —  Cześć 
tyc* mężnym ż o łn ie r zo m ,  cześć s ł a wi e  O y-  
c z y z p y ;  wieczna  h a ńb a  zbrodniczym Frań* 
cuzóm, jak iegokolwiek  bą dź  stopnia i stanu,  
k tórz y  przez lat dwadzieścia  pięć z Cudzo* 
ł ie mc am i  dla  tego wa lczy l i ,  a b y  roz szarpać  
serce O / c z y z n y .

N a p o l e o n .

Z  roz kazu  Ceserza  :

W ie lk i  Marszałek ,  M a j o r  jeneralny 
wie ik i ieg o  w o y s k a ;

B e r t r a n  d.

D o  N a r o d u  F r a n c u z k i e g o .

F r a n c u z i !  Odszczepienie  się Xięcia  
C a s t i g l i o  n e (A ugereaii)  w y d a ł o  bez obro* 
ny L u g d u n  nieprzy jac io łom.  W o y s k o ,  k t ó ­
rego d ow ód zt w o  iemu p o w i e r z y ł e m ,  przez  
l iczbę sw yc h  b a ta l i io n ów ,  męztwo i patryo* 
ty z m  żo łnierzy ,  z których się sk ładało ,  mogło 
b y ło  pobić  stoiący przeciw niemu, korpus 
A u s t r y a c k i ,  i pociągnąć w  t y ł  l ewego  skrzy* 
dla w o y sk a  nieprzyjacie lsk iego,  które zagra* 
ża ło P a r y ż o w i ,  —• Z w y c i ę z t w a  pod Cham- 
paubert, Chateau Thierry', F a u ch a m p , Mor? 
mans, M ontereau, Craonne, Rheim s, A r  cis sur 
A u b e  i S t. D iz ie r ;  powstanie  w a l e c z n y c h  
włościan w L o ta ry n g ii, Szam panii, A l z a c j i  , 
w  Franchc Comie i  w  B urgundyi, tudz ież sta- 
n o w is ko ,  iak ie  zaiąłem w ty le  w o y s k a  nie­
przyjacielskiego,  odc ią ws zy  ie od m a g a z y n ó w ,  
p a rk ó w  o d w o d o w y c h ,  transport© w i t a b o r ó w '  
iego,  wp r a w i ł o  ie b y ł o  w  rozpaczaiące p o ł o ­
żenie. Francuzi  nie byl i  nigdy potężnieyszy-  
m i ,  a w y b ó r  nieprzyjacielskiego w o y sk a  z g i ­
n ą ł b y  by ł  bez  rat unk u;  zn a la z ł o by  ono by ło  
grób s w ó y  w o w y c h  roz leg łych  ok ol ic a ch , 
które tak niel itościwie zro bo wa ło ,  gdy  za  ie* 
d oy m  razem zdrada  Xięcia R a  g u z y  (Mur* 
mont) w y d a ł a  stolice i zd eo rga m zow ała  w o y ­
sko.  —  Nad spodziany  postępek tych dwóch 
J e n e ra ł ó w ,  k tórzy  razem swoią  O y c z y z n ę ,  
Monarchę i Dobroczyńcę  swoiego zdradzi l i ,  
zmienił  łos woynjr.  i Nieprzyjaciel  b y ł  vr 
A  a



* 4 °

tak nieszczęśl iwe® położeniu,  i i  ku końcowi  
z a s z ł e j  pod P a r y ż e m  potyczki ,  z n a y d o w a ł  
się bez amunicy i  z p r z y c z y n y  odłączenia się 
od o d w o d o w y c h  pa rkó w swoich.  W  pośród 
t yc h  n o w y c h ,  wie lkich o ko l i cz n o śc i ,  rozdar* 
tern b y ł o  me serce ,  ale umysł  m oy  nieza* 
chw ia nyi n  p o z o s t o ł ; radzi łem się ty Iko interes* 
su O j c z y z n y ; w y g n a łe m  się na skałę, Ży* 
cie moie b j ' ł o ,  i musiało W a m  bydź  ieszcze 
pożytecznym.  Nie z e z w o l i ł e m , a b y  dzieliła 
los sw o y  ze mną wie lka  l iczba O b y w a t e l i r 
k t ó r zy  to w a r zy s zy ć  mi ^chcieli. Poc zyta łem 
za  pożyteczną obecność ich dla F r a o c y i ,  i 
w z i ą ł e m  ty l ko  z sobą garstkę Mężnych Z 
g w a rd y i  m o i e y . —  W y b ó r  W a sz  w y n i ó s ł  mię 
na t ron;  ws zystko ,  co się bez W a s  stało,  iest 
n ieprawe,  F r a n c y  a ma od lat  dwudziestu 
pięciu n o w e interessa,  n o w e  in sty tu c je  i no» 
w ą  s ł a w ę ,  które ty l k o  przez Rząd  narodo* 
w y  i przez nową ,  w tych n o w y c h  okol icz­
nościach urodzoną  D y n a s ty ę ,  zaręczone bydź. 
mogą.  —  Xiążę,  który u s i ł o w a ł  wspierać się 
nadaremnie na przy wi l e i ac h  feudalnych,  bę* 
dzie mógł  ty lko zabez pi ecz yć  m ałć y  l iczbie 
osób,  będących  n ieprzyjaciółmi  Narodu , ho* 
nor i p r a w a ,  —  p r a w a ,  które tenże Naród 
we  wszystk ich  n a r o d o w y c h  zgromadzeniach 
n a s z y c h  odrzuci ł .  W e w n ę t r z n a  spokoyność  
W a s z a  i poważenie  W a sz e  z a  g r a n i c ą ,  prze* 
p a d ł y b y  naz ew sz e .  —  F ra n cu z i !  Na moiem 
w y g n a n i u  us ły sza łe m skargi  i życzenia  Wa* 
sz e ;  żądac ie na zad o w e g o ,  obranego przez 
W a s  Rządu,  który sam ieden ty l k o  iest pra* 
w y ;  obwiniacie  mię o długie drzytrunie ;  za* 
rzucacie m i ,  że wie lk ie  sp ra w y  O y c z y r n y  
Spokoynośc i  mśy  poświęci łem.  Przepłynąłem 
w p o ś r ó d  wszelkich  niebezpieczeństw m o r z a ,  
wstępuję  pomięd zy  Wns dla odebrania zno* 
w u  praw m o i c h ,  które są także i W a s z y m i  
p r aw am i .  —  W s z y s t k o ,  co po iedyńczy  ludzie 
od czasu P a r y z k i e g o  po ko iu  cz yn i l i ,  pi­
sali  i pow ie dz i e l i ,  zapomnę na zawsze;  nie 
będz ie  to mieć na ym oieyszego  w p ł y w u  na 
pam ątkę w a ż n y c h ,  czynionych  przez nich u- 
*}ug, g d y ż  b y w a i ą  zdarzenia,  które są w y ż s z e  
nad o iganizacyę  ludzką.  —  F ra n cu z i !  Nie* 
masz żadnego,  choć by  i iak m ałego  Narodu,  
k t ór y by  nie mia ł  i nie w y k o n a ł  p r a w a  w u- 
nikcieniu hańby  b y d ź  posłusznym X i ą ż ę c i u , 
którego mu zw y c ię zk i  nieprzyjaciel  na c h w i ­
lę narzuci ł .  —  G d y  K a r o l  VII.  w c h o d z i ł

znowu do P a r y ż a  i nies tały tren H e n r y *  
k a  VI .  o b» l i ł ,  w y z n a ł ,  że tron s w o y  m ęi-  
t w u  swoich  W ale cz ny ch ,  a  nie Xięciu Rejen­
t ow i  A n g i e l s k i e m u  iest winien.  —  T a k  i 
ia z a w s z e  chlubić się b ę d ę ,  t e  W a m  iedynie 
i W a le c z n y m  w o j s k a  moiego  w s zy st k o  wi* 
nien ies tem!

N a p o l e o n .

Z  roz kaz u  C es ar z a:

W i e lk i  Marszałek  pa łacu  , Major  
jeneralny wielkiego w o y s k a :

B e r t r a n d .

N ó y w i ę z l e y s z ą  o dpo wie dz i ą  (p isz e  D o• 
strzegaez h u stry a cb i) na p o w y ż s z e  o d e z w y ,  
u ło żo n e  przec iw z w y c z a i o w i  B o n a p a r t e *  
g o  w ba rdz o  ro zw o dz is t ym  i ca łkiem re* 
w o l u c y y n y m  stylu z roku i793go,  iest najtę* 
puiąca o d e z w a ,  w y d an a  przez Jenerało P o ­
rucznika  Hrabiego M a r c h a n d ,  do żołnie* 
rzy  7tney  dy w i z y i  w o j s k o w e j  :

Żołni er ze!  B  o n a p a r t  e w y l ą d o w a ł  na 
brzegu W a s z y m  i wk r a cz a  wg łąb  Francyt .  
Nie z e p om in a y m y  na to,  ze 6n Nas od p r z y ­
sięgi n a s zć y  uwolni ł  i że ś m y  K r ól o w i  p r z y ­
sięgę wierności  w y k o n a l i .  —  Pozostaniecie  
wiernymi h ono row i  i  o b o w i ą z k o w i  Wa^ze* 
mu, a  burza  ta w  krotce rozpędzoną  będzie.  
Wtenczas  to o b a cz y m y  piękną O y c z y z n e  na* 
szą znowu potężną i szczęśl iwą.  Jeżeli zaS 
przec iwnie póydz iee ie  za z w o d n i c z y m  g łosem 
zdradz ieck ie j  p o rad y ,  tedy  z w a l ą  się zn o wu  
na nas wszelkie nieszczęścia i wszelkie cier­
pienia.  Obce w o j s k a  w t a r g n ą  z n o w u  do 
F r a o c y i ,  zrabuią  k r ew n yc h  Wa szy ch,  s p u ­
stoszą wsie W asz e ,  a nieprzyjaciele nasi  po* 
dzielą naszą Oyczyzne .  —  Żołnierze!  Znac ie 
W a s z y c h  D o w o d c ó w ;  wiecie,  że nie są zdol* 
nymi  prowadzić  W a s  gdzie indz ie y ,  iak  tylko  
na drogę honoru. D a w o d c y  W asi  pokładaia  
w  W a s  zupełne zau fa nie ;  s ł u c h a j c i e  zawsze  
głosu naszego,  a O y c z y z n a  nie stanie się iuź 
nigdy  w ię ce y  łupem nieprzyjaciela,

(Podpis)  Jenerał  Po ru czn ik ,  Hrabia  

M a r c h a n d .

Z  powodu świąt nie można było wy dacii w ię c e j  -iak tylko  p ó ł arkusza 
G azety ,


